a Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów zagranicę wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 36 franków belg, w Holandji 25v guldenów Bol: 
„w Niemczech 4,00 RMk, w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk, w Austrji 8 szylingów, w Danji 6 koron duńskic 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 1 dolara ameryk. — O 

? "tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł, tylko za gotówkę zgóry. 


wa 


lony Jezus (hry 5 


Wydanie KE 


hf” „Gażeta Grudziądzka” wychodzi 3 razy tygodniowo 
« 3 wydaniach: I (Pomorze). Il. Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica) LIL (Wielkopolska ij Siąsu» 
ezpłatnemi dodatkami „Gospodarz i Osadnik", „Robotnik”. „Dobra Gospodyni” „Śmiech”, „Przyjaciel Młodzieży”, 
„Gość Świąteczny” i inne dodatki, — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu 3,89 zł., miesięcz. 1,30 zł., 


LUS) 


w Szwecji 5 koron szwežzķich, 


głoszenia drobne za słowo 20 groszy, słowa 


Na wtorek, 13-g0 sierpnia 1935r. 


Piaskiem w Oczy. 


Podpisanie umowy poelsKo-gdańskiej-— Niesłychany tupet p.Greisera 


+ Nr. 94 Rok 42 
> S wraz z 
> 
Według oficjalnego KO- 
munikatu, ogłoszonego przez urzę- 
dową PAT. w czwartek, podpisa- 
4. ny został w Gdańsku protokół pol- 


sko-gdański. Parafowania. dokonał 
komisarz generalny Rzeczyposp.- 
litej w Gdańsku min. Papće oraz 
minister Roman. Ze strony gdań- 
skiej parafowali protokół prezy- 
dent Greiser i radca senatu Boett- 
cher, Na podstawie protokółu: 
1 1) senat gdański wycofuje zarzą- 
gt dzenie z dn. 1 bm., dotyczące bez- 
cłowego przywozu niektórych to- 
warów. 2) Cła w Gdańsku pobie- 
rane będą w złotych polskich. 
3) Wobec tego zarządzenie polskie- 
go Ministra Skarbu z dnia 18 lipca 
będzie odwołane. Tymczasowy. stan 
rzeczy w dziedzinie opłat z: A 
6 ——avych-w złotych został obustr 
zatwierdzony. i | 


DODATKOWE 
OŚWIADCZENIA, 


Po podpisaniu tego protokułu 
obydwie strony złożyły dodatkowe 
ustne i pisemne oświadczenia, o 
uchyleniu zarządzenia senatu 
gdańskiego o bezcłowym  przywo- 
zie towarów do Gdańska. oraz za- 
rządzenie rządu polskiego o cleniu 
towarów przeznaczonych dla Pol- 

- ski tylko przez polskie urzędy cel- 
Lic, 
| Pozatem oświadczono gotowość 
| * przystąpienia natychmiastowego 
ky do rozmów nad uregulowaniem 
stosunków polsko-gdańskich. 
Umowa, którą podpisano w 
czwartek w Gdańsku, żadną miarą 
nie powinna być ratyfikowana tj. 
zatwierdzona przez czynniki ku te- 
mu powołane. Zatwierdzenie bo- 
| wiem tej umowy byłoby nową klę- 
ską dla Polski, byłoby .„yrzecze- 
niem się tych praw, które przyzna- 
ne są Polsce Traktatem Wersal- 
skim. | 

Dlatego to umowa podpisana w 
Gdańsku, a sporządzona prawdo- 
podobnie na kolanie. żacns miarą 
nie może być zatwierdzona przez 
czynniki ku temu powołane. 

Dalej nawet. Wszyscy trzej 
dygnitarze państwowi, którzy 
przyczynili się do podpisania tej 
umowy, według naszego zdania 
powinni być dymisjonowani. 


NIESŁYCHANY TUPET 
P., GREISERA. 


Nadmieniamy wreszcie, że w 
czasie kiedy toczyły się rozmowy 
około zawarcia umowy, o której 
piszemy wyżej, pan Greiser w ten 
sposób pozwalał sobie przemawiać 

| _ na uroczystości poświęcenia- no- 


nit | 
|w piątek dnia 9 sierpnia zjawił się 


wego niemieckiego statku , „rowe- 
go „Masuren“, wykonanego w sto- 
czni gdańskiej: 

„Gdańsk znajduje się obecnie w wal- 
ce o swą przyszłość, w walce tak cięż- 
kiej, jakiej jeszcze nigdy nie musiał 
prowadzić, Gdańsk cierpi pod wpły* 
wem tych nonsensów, których źródła 
tkwi w traktacie wersalskim (!). Go- 
tów on jest do ofiar, jak długo ma to 
przeświadczenie, że posiada swe opar- 
cie w Rzeszy Niemieckiej. 

P. Greiser zaapelował w końcu swe- 
go przemówienia do wszystkich obec- 
nych dygnitarzy Rzeszy Niemieckiej, 


ażeby ci przez swe osobiste działania 
n- terenie Rzeszy Niemieckiej uła- 
twili Gdańskowi utrzymanie tego 0- 
parcia w Niemczech, 

Po tej butnej mowie, w dniu 
następnym przedstawiciele rządu 


polskiego podpisali z p. Greiserem 


umowę. H 

Z butnie okrzyczanej xapitula- 
cji Gdańska pozostały się więc 0- 
statecznie te skutki, że cła w Gdań- 
sku pobierane będą w złotych pol- 
skich, zaś p. Greiser jeszcze butniej 
czuje się i przemawia, niż t9 było 
przed zatargicem. 


Odeszli po pensje i mandaty poselskie 


Jak podają gazety warszawskie 


w Klubie spawozdawców parla- 
mentarnych b. prezes Klubu ludo- 
wego Róg i wręczył dziennikarzom 
oświadczenie podpisane przez ļ5tu 


b. posłów ze Stronnictwa Ludowe- 


go pochodzących z b. grup „Wy- 
zwolenie* i „Stronnictwa Chlop- 
skiego”, że wystepują ze «tronnie- 
twa Ludowego bowiem nie mową 
pogodzić się z uchwałą kongresu 
Stronnictwa o bóikocie wyborów. 

Pod oświadczeniem figurują na 
stępujące podpisy:  Maksymiijan 
Malinowski, Tomasz Nocznicki, 
Michał Róg, Jan Woźnicki, Błażej 


Stolarski, Jan Smoła, Adam Bar- 
dziński, Józef Białoskórski, Anto- 
ni Langer, Jan Necc, Henryk Wy 
rzykowski, Andrzej Walerón, Jan 
Tabor, Jan Szafranek i Stefan Ta- 
taczak, 

Trzeba zaznaczyć, że wszyscy 
wymienieni b. posłowie byli na 
kongresie i głosowali za rezo!ucją 
zalecającą bojkot wyborów. Dziś 
zdanie zmienili, bo żal za manda- 
tem był w nich silniejszy niż przy- 
wiązanie do idelogji ludowej. Ode- 
szli po mandaty poselskie. Do spra- 
wy tej powrócimy w numerze na- 
stępnym. 


Krwawe walki uliczne 


w portach francuskich 


Rozruchy komunistyczne w Bre 
ście i w Tulnie we Francji, które 
wybuchły w ubieg.y poniedziałek, 
trwają z przerwami w dalszym 
ciągu. Rozruchy czwartkowe w Tu 
lonie miały charakter prawdziwej 
rewolty. Jak donoszą pisma fran- 
ceuskie w dniu tym padło zabitych 
5 osób zaś przeszło 200 osób zosta- 
lo rannych, : 

Podczas rozruchów: demonstran 
ci wznieśli naprędce barykady i 
obrabowali wiele sklepów. Wszy- 
stkie latarnie uliczne zostały zni- 
szczone, wobec czego teren zajść 
marynarka wojenna oświetlała re- 
flektorami. Aresztowano około 50 
demonstrantów. 

W piątek rano demonstranci 
gromadzili się w wielu punktach 
miasta wznosząc barykady. Po- 
rządku w. mieście pilnują oddziały 
wojska i policji. 

Podobne krwawe demonstracje 
komunistów wybuchły i w porto- 


do licznych strać demonstrantów 


z wojskiem, Są zabici i ranni. 
Władze bezpieczeństwa «;sano- 
wały już sytuację, tak że rozruchy 
PE YPONOBCZA już się nie ` pow- 
rzą 


t 


CTATEIR TEN 
TON 


Ruce 


Żyjemy w okresie przedwyborczym. 
W poprzednich każdorazowych wybo- 
rach okres ten odznaczał się pewnem 
rozgorączkowaniem nietylko polity- 
ków, ale również i wyborców, którzy 
przedewszystkiem interesowali sie 
kandydatami na przyszłych posłów. 
Obeenie zainteresowanie to zupełnie 
zniknęło. 

Jedynie prasą sanacyjna: pod komen 
dą leaderów stronnietwa prorządowe- 
go rozpisuje się o rzekomem zwycię- 
skim pochodzie sanacji, ciesząę się, że 


wym mieście Brest, gdzie doszło| tego czy innego wybrano do zgroma- 


przedwyborczy 


Włoski Minister robót 


publicznych 


zabity w katastrofie lotniczej 


Samolot włoski, w którym znaj- 
dował się udający się do Erytrei 


minister robót publicznych Liugi 
Razza, i 


1zz spadł w pobliżu Kairu. 
Minister Razza, 3 osoby towarzy- 


szące mu i załoga ponieśli śmierć. 


Przyczyna katastrofy nieznana. 


Mandydatury Księży 
do Sejmu i Senatu 
JE. Ks. Dr. Stanisław Woj- 


ciech Okoniewski, Biskup Chełmiń 
ski, wydał następujące rozporzą- 


dzenie: 

„Na podstawie Kanonu 139 § 4 
Kodeksu Prawa Kanoniczrego nie 
zezwalam niniejszem  duchowień- 
stwu diecezji 

enoue się o mandaty poselskia ~ 
w) 0a 3 r % 1e 1 w $ PEA S 4 
Jak się dowiadujemy, również 


«i inni Księża Biskupi polscy wy- 


dali analogiczne zarządzenie. 


Śmiertelna strzelanina 
na granicy Jugosławji 


Grupa, złożona z 14 mężczyzt. 
uzbrojonych, prowadzecyen ze €O- 
bą dwie dziewczyny. usiłowała w 
nocy przekroczyć z Albanji grani- 
cę Jugosławii. „1 

Żandarmi jugosłowiańscy, znaj- 
dujący się na wzgórzu, zażądali 
od nich, by zatrzymali się. Wobec 
tego, że tego rozkazu nie usłucha- 
no, po zwykłem uprzedzeniu żan- 
darmerja dala ognia, od którego 
padło zabitych 6 mężczyzn i 2 1-0- 
biety. Te 

Zdaje się, że bv.! to zbiegowie 
z Jugosławii, lub Albanii, którzy 
wykradli dziewczyny z Albanji, 
chcąc je potajemnie przeprowa- 
dzić do Jugosławii. 


dzeń okręgowych. Być może, że nieje- 
den z delegatów w swej naiwności czu 
je się takim wyborem zaszczycony. 
Obserwując jednakże sanatorów 
zauważyć można ogromne zaniepoko- 
jenie, Strach przed odpowiedzielnością 
za nieudane „wybory“. Bo cóż będzie, 
jeżeli sanacyjni kandydaci postawie- 
ni przez wojewodów via starostwa, a 
zatwierdzeni przez saremadzenią okro 
gowe, nie otrzymają potrezbnych 16 
tys. głosów? Będzie to ogromny Wpa«< 
dunek, przez który niejeden z dygnk 
tarzy by się mógł zachwiać, TA 


chełmińskiej na 


Str. 2. 


"NW czasie gdy Hordy  bolszewi- 
skie, przełamawszy wielokrotną li- 
szebną przewagą, mur piersi żoł- 
nierza polskiego, zalewały kraj ca- 
ty niszcząc i rabując wszystko po 
drodze, rada ministrów na czele 
której stał przedstawiciel ludu pol- 
skiego Wincenty Witos, wydała i 
ogłosiła w dniu 5 sierpnia 1920 r. 
następującą odezwę do narodu: 

Polacy Ojczyzna w niebezpie- 
czeństwie!! 

Rozejm proponowany przez 
Polskę rządowi sowieckiemu zo- 
stał odrzucony. W niegodny spo- 
sób, używając wybiegów, zmienia- 
jąc dowolnie depesze, nie pozwala- 
jąc polskim delegatom porozumie- 
wać się swobodnie z polskim rzą- 
dem, rząd sowietów rokowania 
przewlekał, aby je wkońcu unie- 
możliwić. Wróg zaborczy, wróg na- 
|jeźdźczy, wróg niosący z sobą nie- 
wólę narodu, ufa, że zdobędzie 
Warszawę, naszą stolicę i że w 
Warszawie podyktuje Polsce po- 
kój zwycięski. Pragnie powtórzyć 
rzeź Pragi. 
' POLACY! 
- Rząd Polski, rząd Obrony Na- 
rodowej, rząd demokracji polskiej, 
rząd chłopów i robotników, wzywa 
eaty naród polski do walki w obro- 
nie ogniska domowego, w obronie 
chaty chłopskiej w obronie pracy 
i wolności obywatelskiej, Wzywa 
do walki świętej w obronie wolno- 


ści i niepodległości Ojczyzny. 


~ Naród jednoczy się ze swoim 
żołnierzem. (Wojna narodowa za- 
czyna się u progu Warszawy. Wzy 


„GAZETA GRUDZIĄDZKA" 


Przed 15-tu laty 


szyński — wiceprezydent ministrów; 
Leopold Skulski — min. spraw wewn. 
Eustachy ks. Sapieha — min. spraw 
zagranicznych, gen. por. Józef Leś- 
niewski — min. spraw wojskowych, 
Wł. Grabski — min, spawiedliwości, 
Maciej Rataj — min. wyznań religij- 
nych i oświecenia publicznego, Juljusz 
Poniatowski — min. rolnictwa i dóbr 
państwowych, dr. inż, Wiesław Chrza- 
nowski — min. przemysłu i handiu, 


dr. Kazimierz Bartel — min. Kolei Że- 
laznych, dr. Wład. Stesłowiec — min. 
poczt i telegrafów, Gabrjel Naruto- 
wiec — min. robót publicznych, Edw. 
Popłowski — min, pracy i opieki spo- 
łecznej, dr. Witold Chodźko — kierow- 
nik min. zdrowia publicznego, Stavi- 
sław Śliwiński — min. aprowizacji, 
Jan Henryk — kierownik min. kultu- 
ry i sztuki, Władysław Kucharski — 
min. b. dzielnicy pruskiej, 


Co postanobił Traktat Wersalski o Gdańsku 


W. świetle przepisów artykułu 
104 i 107 Traktatu Wersalskie- 
go widać jasno, że Traktat Wer- 
salski zamierzał uczynić z Gdańska 
organiczną część Państwa Pol- 
skiego, wyposażoną jedynie w roz- 
legły. samorząd lokalny. (Gdyby 
wolne miasto Gdańsk stanowiło 
coś w rodzaju dzisiejszego, posia- 
dającego również duży zakres sa- 
morządu, województwa śląskiego, 
to nie byłoby to niezgodne ani z 
duchem, ani z literą tego traktatu, 

Nigdzie nie jest w traktacie 
wersalskim powiedziane, by Pol- 
ska nie mogła np. utrzymywać w 
Gdańsku swego garnizonu; że to 
było ongiś rozumiane, dowodzi 
szczątkowa pozostałość po pol" 
skiem prawie do garnizonu w po- 
staci mikroskopijnej załogi pol- 
skiej na Westerplatte, Nigdzie nie 
jest w traktacie wersalskim po- 
wiedziane, by Gdańsk miał prawo 
do własnej bandery i by okręty 
gdańskie nie były obowiązane wy- 


wająe naród cały do broni, rząd| wieszać var aay akc sa Ni FAS 
polski ogłasza całemu światu «&&ļ{nie jest powiedziane, {by policy 

*lizqpmranGun 2 gotów biii gdańska nie miała podlegać pol- 
„wszelkie z honorami i jego zdolno-|skiemu ministerstwu spraw we- 
ścią do życia niepodległego złączo- |wnętrznych, albo też, by miała ist- 
ne gwarancje, 1ż ziemi cudzej nie|nieć w wolnem mieście siła poli- 


pragnie, a dąży do sprawiedliwe- 
go i trwałego pokoju. Dziś niech 
wię Europa, niech wie świa; cdv, 
że najazd bolszewicki gotuje się 
do spełnienia na Polsce zbrodni, 
gwałtu, równej zbrodni tyranów 
18-go0 wieku. którzy rozebrali Pol- 
skę. Pod płaszczykiem rewolucji 
socjalnej morduje socjalistów pol- 
skich, gotowych do boju demokra- 
tycznego. 

Pod maska robotniczych i ko- 

munistycznych haseł idą generało- 
wie carscy. na Polske, abv ją prze- 
dewszystkiem obrabować i złupić, 
a potem rzucić na pastwę rządu 
mniejszości znikomej opartej o ro- 
syjskie bagnety. | 
„|, Rząd postanowił bronić T "i 
do ostatniego Fowałka ziemi o` 
stej. Rozkaznjemy naszej armii, 
 rozkazujemy każdemu żołnierzowi, 
aby walczył nieustraszenie, aby 
przy pomocy chłopa, robotnika i 
wszystkich żywiołów  patrjotycz- 
nych. przy pomocy braci nie u tę- 
pował, chyba na wyraźny rozkaz 
wodza. 

Stolica nasza, patrjotyczna na- 
sza Warszawa, musi dać próby 
męstwa i wytrzymałości wobee 
wroga. Warszawa musi się bronić. 
Nie damy się najazdowi wroga „bro 
niąc swego prawa na niepodległo- 
Sci, bez którego niczia cywili acji 
europejskiej, niema wolności mor- 
skiej. 3 : 


Krew nasza, siły nasze, walka 
hasza — dla Qjiczyzny drogiej. 


Do broni Polacy? 
Warszawa, dnia 5 sierpnia 1920 r. 


rgy 


cyjna zorganizowana {ta sposób 
wojskowy i w niczem skromnej po- 
licji gminnej nie przypominająca. 
Nigdzie nie jest powiedziane, by 
mundury funcjonarjuszów wolnego 
miasta nie miały być upodobnione 
do mundurów  funkejonariuszy 
państwowych polskich, tak jak np. 
mundury policji śląskiej upodob- 
nione są do mundurów policji w 
reszcie Polski. Nigdzie nie jest po- 
wiedziane, by język polski nie 
miał być w całem gdańskiem szkol- 
nietwie przedmiotem  obowiazko- 
wym i by wykładania zo nia mie- 
li kontedować przydzieleni do 
gdańskiego szkolnictwa inspskto- 
rzy polskiego ministerstwa oświe- 
cenia, Nigdzie nie jest powiedzia- 
ne, by polski obywatel. osiedłają 
cy się w Gdańsku, pozbawiony był 
prawa uzyskania w. trybie syuróco- 
nym gdańskiej przynależności, Ni- 
gdzie nie jest powiedziane, ky wła- 
dze wolnego miasta miały prawo 
bez zezwolenia władz polskich i 
właśnie w skróconymi trybie u- 
dzielać przynależność gdańska, 0- 
bywatelom niemieckim. Nigdzie 
nie jest powiedziane, by mogła 
istnieć odrębna gdańska waluta. 
I tak dalej. a 
Powyższe prawa w Gdańsku, 
które mogliśmy, jeżeli nis w cało: 
ści, to przynajmniej w poważnej 
części zdobyć na zasadzie Trakta 
tu Wersalskiego już kilkanaście 
lat temu, zdobyte przez nas nie z0- 
stały. 
_ Co więcej, utraciliśmy w Gdań- 
sku, drogą późniejszych k5nwen- 
cyj. lub drogą zwyczatów nasze 


Rada ministrów: Wincenty Witos|prawa, które zostały nam przez 
,” prezes rady ministrów. Ignacy. Da-ltraktat wersalski przyznane zuveł- 


nie wyraźnie, Ani jeden punkt z 
przytoczonego tu artykułu 104 
Traktatu nie został wykonańy w 
całej pełni, ” 


Kilka dni temu Koło zakopiańskie 
sanacyjnego Stow. Weteranów >. 
Armji Polskiej we Francji z okazji 
poświęcenia swego sztandaru odważy- 
ło się bez uzyskania uprzednio zgody 
generała Hallera wyryć na gwożździu 
jego nazwisko, 

Należy się dziwić organizatorom 
tej uroczystości i podziwiać ich tupet, 
gdyż jest rzeczą znaną, jak się odnosi 
Stowarzyszenie Weteranów do osoby 
generała Józefa Hallera, naczelnego 
wodza b. armji polskiej we Francji. 
Publiczną jest tajemnicą, jak się za- 
chowują ci weterani wobec swego na- 
czelnego wodza na zjazdach weterań- 
skich, czy to w Gdyni, czy to w, Rów- 


*nem, ezy w Katowicach. i 


Toteż słusznie postąpił generał Jó- 
zef Haller, skoro polecił zwrócić prze- 
wodniczącemu honorowemu tej uro- 
czystości p. Marjanowi Głutowi w, No- 


Nr. 94. b 


Wielki wzrostcen w Gdańsku 


Bezprawne i prowokacyjne 
wprost zarządzenia senatu Wolue- 
go Miasta Gdańska sprowadziły 
na ludność gdańską ciężkie |'ość 
terminy. EETA w 

Już od samego- początku bez- 
prawi Gdańska ceny artykułów 
żywnościowych zaczęły gwałtow- 
nie rosnąć, tak że w obecnej chwi- 
li ceny te w porównaniu z cenami 
płaconemi w Gdyni są o 100 pro- 
cent czyli dwa razy wyższe, 

Bezpośrednią przyczyną tego 
stanu rzeczy jest to, iż na sprowa- ` 
dzanie z Polski artykułów żywno» 
ściowych potrzebne jest uzyskanie 
pozwolenia centrali dewiz (urzędu 
kontrolującego obrót i odpływ pie- 
niędzy zagranicą), co połączone 
jest z wielkiemi trudnościami. Prak 
zapasów powoduje więc podwyżkę 
cen. 


PETTER E REGTZNE TONIC ROEE E S D PRE E EN 


Gen. Haller o sanacyjnym Stow. 
Weteranów 


wym Targu zaproszenie, jako nie- 
przyjęte. Zarazem polecił p. generał 
Haller oświadczyć, że poza Zw. Haller- 
czyków w Polsce nie uznaje i też nie. 
zna żadnego innego zrzeszenia swych 
b. żołnierzy. 


To jasne oświadczenie generała . 
Hallera nareszcie położy kres wszel- 
kim wieściom, które są w Polsce roz- 
puszczane, jak np. że generał Hallen 
jest członkiem Stowarzyszenia Wete- ) 
ranów i że wspólnie pracuje z wetera- 
nami, a nawet, że ma w, najbliższym 
czasie stanąć jako prezes na czele we- ' 
teranów, Soy $ 

Z oświadczenia generała Hallera 

ika wyraźnie, że gen. Haller pana Kc 
je tylko Związek Hallerczyków w Pol- 
sce, który w sobie łączy wszystkich 
hallerczyków, a byłych żołnierzy ge- 
nerała Hallera, 57 **| B : j T A 


ł 
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„. Kadzidło dla zmarłego `. 


Wi myśl uchwały komitetu eko- 
nomicznego rady ministrów zale- 
cającej ministerstwom obniżenie 0- 
płat rolnictwa na rzecz gmin 1 
zmniejszenie Świadczeń  finanso- 
wych rolnictwa na rzecz samar `- 
du, podjęte zostały prace nad tem 
zagadnieniem. Prace te koncentru- 
ją się w pierwszym rzędzie na te- 
renie ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, które z tytułu ustawy ma 
powierzoną kontrolę nad sprawa- 
mi finansowemi samorządu tery- 
torjalnego. AOR 


Włoch i 


WŁOCHY MOBILIZTUJĄ 
NOWE DYWIZJE, 


| Śprawa załatwienia zatargu wło:- 
sko-abisyńskiego przez Radę Ligi Na- 
rodów, została odroczona do dnia 4-g0 
września br. Tymczasem w stosnn- 
kach włosko-abisyńskich nie widać 
żadnej poprawy. Ą nawet przeciwnie 
obydwie strony gwałtownie przygoto- 
wują się do wojny. i 

W dniach ostatnich dyktator wło- 
ski Mussolini jako minister spraw 
wojskowych zarządził mobilizację 
jeszcze dwóch dywizyj, które użyte 
mają być w wojnie z Abisynją. Dy- 
wizje te mobilizuje się tylko z ochot- 
ników oddziałów faszystowskich, 

Ze zmobilizowanemi poprzednio 3 
dywizjami. postawiono więc pod broń 
już 5 dywizyj ochotniczych, zaś w to- 


Mamere r z CE ON NO pH z na a 


kn. mobilizacji znajduje się już szósta 


Jak słychać, ministerstwo spraw 
wewnętrznych, wyda niebawem od 
powiednie zarządzenia, obniżające 
w znacznym stopniu Świadczenia 
finansowe rolników na rzecz gmin: 
i samorządów. 

Nie wiadomo jeszcze, jak wyso- | 
kie ulgi w świadczeniach na rzecz) 
gmin i samorządów będą zarządzo- 
ne. Sadząc z ostatnio ogłoszonych, 
zarządzeń oddłużeniowych w po-' 
datkach państwowych, niewielkie, 
będą i oddłvżenia w nodatkach sa- | 
morządowych. REDY NZ 


Przygotowania wojenne 


Abisynji 
dywizja czarnych koszul faszystowe 
skich. 


ABISYNJA TEŻ SZYUJE CIĘ 
DO WOJNY. 

Według doniesień z Addis Abeba 
zarówzo w stolicy Abisynji, jak w 
najbliższym sąsiedztwie miasta, pae 
nuje niezwykle gorączkowy ruch ode 
działów wojskowych. 

Abisyńskie oddziały wojskowe, sta- — 
cjonowane w stolicy, otrzymują ekwi-' 
punek nowoczesny, przeważnie an= 
gielskiego pochodzenia. Większy od- ` 
dział wojskowy skoncentrowano na | 
południe od Adis Abeba, dokąd Spro" | 
wadzono garnizon abisyński z Conta. 

Dalsza koncentracja wojsk zarzą- 


dzona została w Genaledórji, celem 
okręgu  Bale-Borar 
przed silnym oddziałem  włoskiną 
skoncentrowanym: kalo Dolonorn. „mł 


zabezpieczenia 


“na taca perska z karafką wody, 
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a „GAZETA GBUDZIADZKA" WIESZ. 


Walka z "BR E EERE w Rzeszy 


Ojciec św. do Katolików niemieckich — wzrost opozycji 
Katoliciiiej 


Delegacja, złożona z 50 człon- 
ków katolickiej organizacji mło- 
dzieży z Trewiru została przyjęta 
przez Ojca św. na specjalnej aud- 
jencji w Castel Gandolfo. 

Ojciec św. skierował do telega- 
cji znamienne słowa o obeċńej sy- 
tuacji w Niemczech. 


„Smutnem jest — mówił pa-l! 


ież — że pewne osobistości podję- 
ja wałkę przeciw Bogu i Chrystu- 
sowi, propagując równocześnie no- 
'woezesne pogaństwo. Lecz historja 
tej walki zawiera dla nas nietylko 
gor smutne, ale i pocieszające. 
oeieszającą bowiem jest myśl, że 
iw Niemczech miljony ludzi trwają 
niewzruszenie przy wiarze katoli- 
ckiej.. Koniecznem dla nasi dla 
nich jest, aby nie upadli na duchu, 
leez z silną stanowczością wytrwa- 
Mi w obromie swej wiary, albowiem 
czasy obecne są, „ciężkie, a być mo- 
że, że przyjdą j ać 
IW. końcu Ojciec św. udzielił Kło- 
ksero apostolskiego dla 
ich katolików niemieckich 
i i ieh duszpasterzy, którzy tak uziel 
nie prowadzą narzuconą, im walkę. 
Mimo szykan katolicki ruch o0- 
pozyeyjny w, Niemczech wzrasta. 
K ów nie przestrasza widmo 
nowego „kulturkampfu“. Zawie- 
szenie z nakazu tajnej polieji nie- 
mieckiej pisma katolickiego „Den- 
tsclie Jugendkraft* miało ten sku- 
tek, że nakład ' naczelnego organu 
pariy aao „Völkischer Beobach- 


er“ spadł w ostatnim miesiącu © 


Str. 8. 


Tatusiu nie rób tego! 


W oczach synka powiesił się 


W domu przy ul. Paryskiej 16: 


9.000 egzemplarzy, a nakład dru-|w Będzinie wydarzył się okropny 
giego pisma hitlerowskiego „Der| wypadek samobójstwa wywołane- 


Angriff“ o 4 tys. egzemplarzy, 


go nędzą, wypadek straszny i swem 


Objaw ten tłamaczyć należy tragizmem przejmujący. Wi domu 


wzrostem opozycji 


katolickiej złtym mieszkał robotnik 47-letni Te- 


chwilą zaostrzenia się akcji prze-|ofil Ostaszewski z żoną i 7-letnim 
synkiem. 


ciw katolikom w Niemczech. 


Ostaszewski skutkiem 


m ka ol naa 


Nawy konik KAZ 


Wiele krzyku narobiło w prasie 
sanacyjnej, wrogo usposobionej sto- 
sunkom polsko-czcchosiowaekim, are- 
sztowanie w Frydku nad Olszą przez 
władze czeskie p. Rzymanowej, żony 
rądcy wojewódzkiego v Katowicach. 
Z całej tej sprawy chciano zrobić kwe- 
stję stanu, nowego konika antycze- 
skiego. 

Obecnie opublikowany został akt o 
skarżenia, doręczony p. Rzymanowej 
przez sąd okręgowy w. Morawskiej O- 
strawie. Akt ten stwierdza: 

„Dnia 1 sierpnia 1935 r. przyszła ©. 
skarżona, Zofja Rzymanowa jako tu- 
rystka do schroniska na Hadaszczeku 
koło Dolnej Łomny i tam wpisała się 
w książee pamiątkowej, kreśląc nastę- 
pujące zdanie, „Nie słychać nie pol- 
skiego, co się stało z Polakami? Olsza 
płynie w dolinie, jak przed laty, tylko 
ludzie zmienili się na pepikówć, Po- 
wyższemi słowami nazywając Cze- 
chów „pepikami* — głosi akt oskarże- 
nia — obraziła ona naród czeski w spo 
Bób tak bezwzględny i podżegający, Że 


pf oki oiia Bie zł kcal rzadki a c 
Ukaranie nieuczciwego adwokata 


Sąd Okręgowy, w Warszawie 
rozpatrywał w ubiegłym tygodniu 
mok adwokata warszawskiego 
Stanisława Łypacewicza, skazane- 
go kilkakrotnie na kary więzienia 
i grzywny, o połączenie wszystkich 
(kar i i wydanie tak zw. wyroku łącz- 
nego. 

Sad Okręgowy po rozpatrzeniu 
promy wymierzył b. adwokatowi 
łączną karę za wszystkie przestęp- 
stwa i przewinienia w wysokości 
półtorą roku więzienia i 300 zł. 
grzywny. 

Adwokat Stanisław Łypacewicz 
kilkoma wyrokami skazany został 
na'kary więzienia i grzywny za 


bardzo paskudne sprawki jak o- 
szustwa wekslowe i czekowe, oraz 
„przywłaszczenie sobie pieniężnych 
depozytów na szkodę klijentów: 

, Skazany nieuczciwy adwokat, 
jest synem adwokata Łypacewi- 
cza, który na Kongresie Stronniet- 
wa Ludowego w dniu 14 lipca br. 
tak gwałtownie protestował prze- 
ciwko uchwale o bójkocie wybo- 
rów, a następnie na łamach. sana- 
cyjnych gażet umita? wonrin 0- 
stro występując przeciwko wla- 
dzom naczelnym Stronnictwa Tiu- 
dowego i przeciwko uchwale bój- 
kotowej. 

Dlaczego to zrobił niech każdy 
z czytelników domyśli się. 


mogło to zagrażać spokojowi publiez- 
nemu, ¥ 

„ Z faktu, że oskarżona urodzona 
jest w Czechosłowacji oraz z okolicz- 
ności, że mąż oskarżonej czesto wymy* 
ślał Czechom od „pepików*, co stwier- 
dzają jej zeznania, nie ulega kwestii, 
że oskarżona dobrze zrozumiała hanie- 
bne znaczenie tego przezwiska i że u: 
żyła go zupełnie świadomie. Wobee 
tego, — kończy akt — oskarżenie jest 
udowodnione“, 

Nie możemy przypuszezać, aby akt 
oskarżenia wykonany przez czeski sąd 
okręgowy w Mor. Ostrawie opierał się 
na podaniach fałszywych. Ale trudno 
też wyobrazić sobie naród, który po- 
zwoliłby ze siebie knić i sobie ubliżać. 


ciężkich przeżyć-i: ciagłógotłóryka: 
nia się z Na ea od pewne 
go czasu Silny r ól nerwowy. 
Krytycznego dria Ostaszewski 
został w mieszkaniu tylko z synem, 
żoną zaś jego udała się do kościoła. 
Ostaszewski postanowił sobie ode- 
brać życie i w tym celu na klamkę 
zamkniętych na klucz drzwi zarzu- 
cił pętlę, którą włożył sobie na 
szyję. Za chwilę samobójca zawi- 
snął na sznurze i wkrótce zmarł. 
Przygotowania samobójcy wi- 
działo dziecko, które patrząc na 
ojca, prosiło go na klęczkach, by 
nie wieszał się. Kiedy prośba ta nie 
pomogła, dzieciak zaczął gwałtow- 
nie płakać i wzywać pomocy. 
Alarm chłopca jednak nie po: 
mógł, gdyż po wyłamaniu drzwi 
sąsiedzi znaleźli już tylko trupa 
Ostaszewskiego. Na podłodze wtu- 
lonego w kąt izby znaleziono na- 
pół żywego z płaczu i przerażeni: 
chłopca, który ciągle powtarzał: 
— Tatusiu, nie rób tego! 4 
Takie oto tragizmy rozgrywają 
się w czasie, kiedy niczem niepo 
skromniona klika kartelarzy, wy: 
sysa ze społeczeństwa ostatnie 80: 
ki żywotne. ; 


Jeżeli taka pani radczyni, IKCem FETA 


karmiona, zajeżdża do obcego pań- 
stwa, do bratniego nam narodu, to nie 
chaj zachowuje się przyzwoicie i nie- 
chaj tam nie podkreśla swego -sanacyj 
nego tupetu i grubjaństwa. 


Rozpowizochaiójnio 
„Gazetę Grudziądzkąć 


Notowania giełdowe ziemion ooa 


z dnia 3-gc sierpnia 1935 r. — Płacono złotych za 100 kg: 


Warszawa Poznań Kraków Byagoszcz — 

Pszenica 14,50—15,50 18,25—13,50 12,75—14,50 14,00—14,50 
Ż 9,75—10, 00 9,75—10,00 10,00—10,50 10 ,00—10,50 
J ęczmień 12, 25—12,75 18,25—14,00 12,00—13,00 12,50—13,00 
Jęczmień brow. Ja 00—17. 50 18,00—19,50 17,50—19,00 18,50-—19,00 
Owies „14,75—15,00 13,00—13,75 13,50—14,00 18,50-=14,06 
Mąka szen.650%, 21,00—23, 00 20 '50—21,00 21,00—22,00 22,00—23,00 
Mąka żytnia 65°% 17, 00-18, 00 15. „25—16,25 17,00—18,00 . 16,50--17,50 
Otręby pszenne 8, ,50=—= 9,00 1,75— 8,25 8,50— 9,00 7,15 8,00 

Otręby żytnie T5, 8,25 7,00— 7,50 8,50— 9,00 7,50— 8,00 
Rzepak 8,00—39,00 26,00—39,00 33,00—34,00 24,00--26,00 
Groch polny 22 ,00—24, „00 26,00 —28,00 23,00 25,09 20,00—26,00 
Kuchy rzepak. 11, 50—12, 00 12,25—12,50 14,00 15,00 18,00—13,50 
Kuchy lniane 16 ‘25—16, 15 17, „00—17,25 20,00 20,50 17,00—17,50 
aa jad. 4,00 4,50 3, ,50— 4,00 450 5,00 4,75— 5,00 
rysa Re RY ROZ T A ai o asr a a aaRS a i 
Słoma luźna | e Me .2,00— 2,25 me e ai at ey mee ae 
Słomą prasow, —,= —— 2,50— 2,75 | „m — —— —— 
Siano luźne | e me 5,25— 5,75 za mm am m m m 
Siano prasow. epee — >» 5,75— 6,25 — m mw 8,00— 9,00 

Ceny żyta zagranicą: 
Berlin 36,46; Praga 28.31; Hamburg (żyto amerykańskie bez ela) 9,36 
Wartość dolara,: 5,27. — Wartość gramu złota: 5,02 


VAT GIELGUD. 


Skarb Carów 


EW. przekład = angielskiego. 
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„== Ozy pan słyszy? Precz stąd! 
Wloch roześmiał się zjadliwie 
od ucha do ucha, skoczył ku niej 


jak pantera, porwał za rękę i rzu- 
et sobie w objęcia. O mało nie 
krzyknęła, a postanowiła, że nie 


będzie krzyczeć, W chwili gdy Ba- 
doglio cmoknął ją w szyję, wymie- 
rzyła mu wolną ręką taki ^s za 
prawe ucho, że zaklął i puścił ją, 
mrugając gwałtownie. Karolina 
cofnęła się wadhoż łóżka, budoglio 
przysiadł jak do skoku. Twarz mu 
opłynęła purpura. źrenicę się roz- 
szerzyły, na czoło wystąpiła gruba 
żyła. Karolina cofała się bezwied- 
nie pod ścianę. Czuła się zgubiona, 
Napastnik; podnieciony do szaleńst 

wa Jej oporem, stał się podwójnie 
groźny. Usłyszała za sobą rumor 
stoliczka, na którym stała mosież- 


szklanką i popielniczką. Badoglio 
skoczył, a ona, jakedyhv jego: ruch 
rozluźnił w niej jakąś sprężrynę, 
porwała machinalnie karafkę za 
szyjkę i roztrzaskała o jego skroń. 

Runął na: podłogę, jak rażony 
piorunem. Z wielkiej, ciętej rany 
polała się krew i zmieszała z wo- 
dą. Leżał “u jej nóg, dysząc ciężko 
i wijąc się na poconrenpn w0 po- 
strzeloņnego króka. Karolina t- 
siadła na łóżku z oczami odwróco- 
nemi w inną stronę. Dygotała, cała 
z nerwowej izakcii i bała się, Ż * do 
stanie torsji. Ale po minucie zdo- 
łała się opanować. Badoglio był o- 
głuszony, ale mógł przyjść do sie- 
bie lada moment, a Krylenko był 
w domu. Spojrzała na zegarek. 
Była dopiero dziesiąta — za, wezęś- 
nië na spotkanie z nieznajomyni, 
Jednakże nie miała innego wyjścia 
jak uciec zaraz z domu i ukryć się 
gdzieś koło muzeum... 

Spojrzała na Badoglia i znów 
zrobiło jej się słabo. Ale zmusiła 
się, żeby koło niego uklęknać i od- 
wrócić go twarzą do ziemi. Jak się 


„tego spodziewała, miał w. kieszeni: 


spodni nabity rewolwer. Ubrała 
się w płaszcz i schowała broń do 
prawej kieszeni. Poczuwszy u bo- 
ku. obijający się w ruchu ciężar» 
nabrała momentalnie wielkiej od- 
wagi. Przewróciła Włocha zpo- 
wrotem na plecy i obejrzała uważ- 
nie ranę, przyczem stwierdziła z 
ulgą, że go oszpeciła, ale nie zabi- 
a. Następnie, nie bawiąc się w żad 
ne sertymentalno kobiece, miłosier- 
no-lekarskie praktyki, poszła ku 
drzwiom i stwierdziwszy, że w do- 
mu panuje cisza, zbiegła szybko 
na palcach po nieoświetlonych scho 
dach, z prawą ręką na rękojeści 
rewolweru. 

Drzwi jadalni były otwarte na- 
oścież i do hallu lała się smuga 
światła. Nim odważyła się wejść 
upłyneło kilka minut. W momen- 
cie, gdy nie słysząc żadnego ruchu, 
brała już na odwagę, usłyszała głę- 
bokie chrapnięcie martwiała. Od- 
głos powtórzył się i przeszedł w 
monotonne chropawe  dudnienie. 
Zdjęta ciekawością, silniejszą nad 
przezorność, wsunęła głowę w 
drzwi i zobaczyła Krylenkę, 


POZY, 


walonego na stole, wśród poprze 
wracanych szklanek i kałuż winą 
Teraz już nie był złowieszczy, lecz 
poprostu wstrętny. Z jego strony, 
na szczęście, nie groziło żadne nie- 
bezpieczeństwo. Otworzyła drzwi 
frontowe i zbiegła po schodach na 
cienistą ulicę. Chłodne powietrze 
nocy musnęło ją mile po rozpalo- 
nych policzkach. Nie wierząc włas- 
nym oczom, że jest wolna, przysta- 
nęła i obejrzała się na dom, na dwa 
oświetlone okna, za któremi Kry- 
lenko tarzał się w winie, a Bado- 
glio we własnej krwi. 

— Była wolna, wolna, wolra...! 


Ale popełniła omyłkę, copraw- 
da zrozumiałą. Tito Badoglio miał: 
twardą czaszkę, a karafka, choćby 
pełna wody, nie może zastąpić ma- 
czugi, Jeszcze Karolina nie zdąży- 
ła zejść po schodach, jak | już odzy- 
skał przytomność i ocierając nie- 
zgrabnie twarz jej ręcznikiem, wy- 
chylił się z okna dla zaczerpnięcia 
powietrza. I zobaczył ją, jak wy, 
biegła z domu. Sięgnął po rewolwer 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Straszna zemsta za porzucenie 
W Kwasie siarczanym wyKąpała 
narzeczonego 


Władze prokuratorskie w Warsza- 
wie ukończyły dochodzenie w sprawie 
ohydnej zemsty, dokonanej przez 50- 
letnią Marje Stawińską, służącą, na o- 
sobie byłago narzeczonego, 40-letniego 
Józefa Żórawskiego. 

Żórawski był przez pewien czas na- 
rzeczonym Stawińskiej, a nawet obie- 
cał się z nią ożenić. Do małżeństwa je- 
dnak nie doszło, gdyż Żórawski zerwał 
z narzeczoną. 

_ Porzucona obmyśliła wyrafinowa- 
ną zemstę, Uprosiła byłego narzeczo- 
nego, aby odwiedził ją w czasie nieo- 
becności chlebodawców w mieszkaniu 

_ przy ul. Żelaznej '69 i spędził z nią po- 
żegnalny wieczór, 

Stawińska przygotowała kąpiel dla 
narzeczonego. Kiedy Żórawski zanu- 
rzył się w wodzie, zaczął przeraźliwie 
krzyczeć. 

Krzyki jego dosłyszeli sąsiedzi i do 
stali się do mieszkania, a następnie do 
łazienki, Zastano tam Żórowskiego o0- 
kropnie poparzonego i wijącego Się z 
bólu, 

Zawezwano policję i pogotowie, któ- 
rego lekarz stwierdził, że woda w. ła- 
zienco była zmieszana z ia się siar- 
czanym. 


/ 


Rozruchy 
antyżydowskie 
w Gdańsku 


Na dorocznym jarmarku A 
skim, zwarte grupy nar.-socjali- 
stów napadły na straganiarzy ży- 
dów, wznosząc okrzyki przeciwży- 


AP Napastnicy zniszczyli 
 stragan i towary i pobili stragania- 


rzy, Kilku napastników areszto- 
wano, jednakże następnie wypu- 
szczono z aresztu, ponieważ — jak 
twierdzi „Der Danziger [Vorpo- 
sten* — nie popełnili oni czynu ka- 
rygodnego. Na skutek tej akcii 
wszyscy straganiarze-żydzi zwinęli 
swe stoiska i opuścili teren jar- 


marku. 
-~ Wielki ; 
proces szpiegowski 
w Czechosłowacji 


W.Brnie w Czechosłowacji od- 
będzie się wkrótee wielki proces 
polityczny, Przed sądem stanąć ma 
20 Niemców, oskarżonych o zdra- 
dę państwa. Oskarżeni rekrutują 
się z pośród najwybitniejszych 
przywódców kulturalnego i poli- 
tycznego życia niemieckiego. Głów 
nym oskarżonym jest dr. Richard 


atschneider. resztę stanowią 
adwokaci, lekarze, nauczyciele i 
kupcy. 


Proces ten budzi wielkie zainte- 
resowanie nietylko u Niemców na 
Śląsku, ale i w całej republice. 


Orkan nad Stanami 
Zjednoczonemi 


W stanach Wisconsin i Mine- 
sota w Stanach Zjednoczonych, na- 
stąpilò gwałtowne oberwanie się 
chmury. W zachodniej części sta- 
nu Wisconsin znaczne obszary sto- 
ją pod wodą. 

Mosty zostały zniesione, a fer- 
my w znacznej części uległy znisz- 
czeniu. Wielu mieszkańców pozo- 
stało bez dachu nad głową. Szkody 

materjalne są znaczne. Ofiar w lu- 
"dziach, według: dotychczasowych: 
wiadomości, jest. niewiele. . 


í ` 


Skutki tej kąpieli dla Żórawskiego 
były fatalne. Doznał on bardzo cięż- 
kich poparzeń £ mimo dłuższej kura- 
cji w szpitalu, ślady źrącego kwasu 
zostały jeszcze widoczne, 

Dochodzenie prokuratorskie ustali- 
ło, że kąpiel ta była aktem zemsty ze 
strony Stawińskiej, iwobec czego Po- 
stawiono ją w stan oskarżenia i nieba- 
wem zasiądzie na ławie oskarżonych, 
gdzie czeka ją surowy wyrok. 


WTRUDZIABZKAW 


Najłatwiejszy zarobek w Polsce 


W. Warszawie aresztowano  nieja- | czości Polskiej“ oferował nabycie... po. 


kiego Edwarda Zarębskiego. Zarębski 


wysłał do samorządów i większych 
podpisane 


miast na prowincji listy, 
przez „dyrektora* instytucji „Wytwór. 
czość Polska“, Żórawia 11, m, 4. 


tu uczczenia pamięci Marszałka Pil- 
sudskiego Zarębski proponował naby- 
cie tablic pamiątkowych z podobizną 
i życiorysem Marszałka, mniejszych i 
większych, do wmurowania lub zawie- 
szenia, Poza tem dyrektor „Wytwór- 


Katastrofa francuskiego samolotu 
stratosterycznego 


W. poniedziałek popoł, w pobliżu 
Cravent w. departamencie Seine et 
Oise we Francji, niedaleko lotniska 
'Tousus le Noble, spadł francuski sa- 
molot stratosferyczny, przyczem zgi- 
nął na miejscu znakomity, lotnik fran 
cuski Carnot. 

Był to jedyny samolot stratosfery- 
czny, jaki Francja dotychczas zbudo- 
wała. Po wyjściu z warsztatów, samo- 
lot odebrać miała w poniedziałek epe- 
cjalna komisja lotnicza, przyczem 
wśród szeregu prób był również jedno 


Francuski samolot stratosferyczny, który uległ katastrofie. — U góry widok 
samolotu, u dołu zaś wejście do kabiny, pilota, 


ba OE 


23 ofiary Katastrofy 
w Kopalni 


W Złotej Kórze w Niemczech wy- 
darzyła się tragiczna katastrofa ob- 
sunięcia się bryły bazaltu na pracu- 
jących robotników, | 

Ostatnio udało się wydobyć dalsze 
trzy ofiary, z których tylko jedną zdo- 
lano utrzymać przy życiu. 

Ogólny bilans katastrofy wynosi 
więc 7 zabitych oraz 16 ciężko ran- 
nych. 

Jak ustalono, katastrofę spowodo- 
wała eksplozja starego zapomnianego 
naboju dynamitowego, który zapalo- 
ny został nieostrożnie przez jednego Z 
robotników. 

Siła wybuchu była tak wielka, iż 
spadające odłamy skały o ogólnej po- 
jemności ok, 18 tysięcy m. sześc. przer: 
wały szereg pokładów dolnych sztolni, 
gdzie znajdowało się najwięcej zatru- 
dpionych robotników, to też akcja ra- 


tunkowa była niezmiernie utrudniona. $ 


godzinny lot na wysokości 10.000 me- 
trów. 

Po starcie samolot wzbił? się bardzo 
prędko na znaczną wysokość i nieba- 
wem znikł z oczu patrzących. l-niej- 
więcej po czterdziestu minutach ocze- 


| kiwania, zaalarmowano lotnisko, że w 


pobliżu Oravent spadł samolot i pilot 
poniósł śmierć, 

Jak się okazało, wskutek niedosta- 
tecznej ilości tlenu pilot niebawem 
stracił przytomność i maszyna runęła 


weim ~ 


na Ziemię, * =" tay 
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Jak badzie 
umundurowana 
policja Kobieca? 


Dziennik Ustaw z dn. 1. 8. br. 
przynosi rozporządzenie ministra 
spraw wewnętrznych o umunduro- 
'aniu i uzbrojeniu kobiet, służą- 
cych w policji państwowej w cka- 
rakterze oficerów i szeregowych. 
Do rozporządzenia dołączono sz2- 
reg rysunków, przedstawiajązych 
krój spódnic, kurtek i płaszczy, fa- 
son wysokich czarnych bucików, 
odznaki i czapki. Mundury te bę- 
dą możliwie jak najbardziej po” 
dobne do umundurowania męskich 
funkejonarjuszy policyjnych. U- 
zbrojenie kobiet policjantek ma 
stanowić pistolet w skórzanym fu- 
terale, nie przewiduje się noszenia 
przez-nie pałek gumowych. 


* 
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mnika Marszałka, wykonanego z ce" 
mentu, wysokości 110 cm. 

Powołał się przytem na osoby, jak 
np. gen. Wieniawę-Długoszewskiego, 
nawet na autorytet p. Prezydenta Rze 


"w „~f czypospolitej, 
W. listach tych pod firmą Komite-|. 


Do zamaskowania swej. dak towa 
działalności aferzysta wraz z listami 
przesyła odbitki fotograficzne z prze- 
biegu uroczystości pogrzebowych, pro- 
sząe o rozpowszechnianie tych zdjęć, 
oczywiście za gotówkę i nadsyłanie 
zbieranych tą drogą pieniędzy do To- 
warzystwa popierania "wytwórczości 
polskiej, Zarębski zdołał tą drogą -0-- 
trzymać kilka tysięcy złotych, FA. 
zgarnął do swej kieszeni, 

Obecnie toczą się dochodzenia w tej | 
sprawie w celu ustalenia, jakie sumy, 
zdołał wyłudzić Zarębski i od kogo. ` 

Osoba Edwarda Zarębskiego jest 
dobrze znana policji. Nazwisko jago 
znalazło się już kilkakrotnie na ła- 
mach prasy w, związku ze sprzedawa- 
niem różnych odznak, m. in. medali 
z podobiznami Marszałka Piłsudskiego 
OKE E E TATO 


O 4 
Długi państwowe 

_ [Według danych ministerstwa skar- 
bu, ogólna suma długów państwowych 
osiągnęła na dzień 1 lipca br. kwotę: 
4.806.106.000 złotych wobeg 4.691.647.000 
złotych na 1 stycznia br., wzrosła więo. 
o 114.459 tys. zł, Tak „znaczny wzrost | 
zadłużenia tłumaczy się zwiększeniem 
długów wewnętrznych m 1.846.233.000 zł 
na 1 stycznia do 1.496.610.000 zł w dniu 
1 lipca br. czyli o 150.377 tys. zł, Nato- 
miast długi zagraniczne spadły rów-. 
nocześnie z 3.345.414 na, 3.809. 496 tys, zł | 

ti. o 35.918 tys... © 


4 Were saw ad 


4 + "Przeciwko 
słedhaterna załatwianiu 
spraw w sądach 


Minister sprawiedliwości ‘Mi- 
chałowski, wydał okólnik, zwalcza- 
jący niedbałe załatwianie intere-, 
santów.w sądach. = |! «4: i 
Minister podkreśla, iż zdarzyły. 
się niedawno wypadki napływania 
skarg, podnoszących, że wniesione 
przez nich pisma i podania do są- 
du pozostawały bez odpowiedzi. 
Okólnik podkreśla, iż wszystkie 
podania muszą być należycie zała- 
twiane w sposób, określony prze- 
pisami, Zaniedbania tego rodzaju 
pociągać będą za sobą postępowa-, 
nie dyscyplinarne. 


Przestępczość w Polsce 


Główny Urząd Statystyczny opra- 
cował zestawienie, dotyczące niektó- 
rych przestępstw zameldowanych po- 
licji państwowej w I kwartale br. Ze- 
stawienie to obejmuje przestępstwa, 
stanowiące przedmiot dochodzeń poli- 
cyjnych. Jak wynika z tych danych, 
w ciągu kwartału zameldowano poli- 
cji w calej Polsce 1.631 wypadków opo. 
ru władzy, 1.776 nawoływania do przea 
stępstwa, 919 świadomego puszczania 
w obieg fałszywych pieniędzy, 1.768 
wypadków innych fałszerstw, 515 wy* 
padków podpalenia, 309 — zabójstwa 
322 — usiłowania zabójstwa, 317 | 
ciężkiego uszkodzenia ciała, 281 — dzie 
ciobójstwa, 389 — rozboju, 116.868 — | 
kradzieży, w tem 21.742 wypadków , 
kradzieży mieszkaniowych, 2.886 — pa. , 
serstwa oraz 7.478 wypadków oszustwa 


PKO w | 
NA CAŁE ŻY 
PAMIĄTKĄ BĘDZIE aa AA 
gdy sobie nabedziecie cztero- 
listną koniczynkę — odznakę 
Stronnictwa Ludowego, ; -~ 
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Zebranie ludowców 


Wiadomości bieżące 


"ZA 


Wtotek, 13 sierpnia 1935 r. 


Wtorek : Hipolita 
Wschód słońca 4.13; zachód 19.07. 
Sroda: Euzebiusza : 
Wschód słońca 4.15; zachód 19.05. 
Czwartek: Wniebowzięcie NMP. 
Wschód słońca 4.16; zachód 19.08. 


NUMER GAZE- 
MY wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dodajemy bezplatny dodatek 
„DOBRA GOSPODYNI“, 

a ch 


* DZISIEJSZY 


Kresy Wschodnie. 


WILKÓW NAPADŁO NA 
BYDŁO. 

We wsi Nieścierowśzczyna w gmi- 
nłe dokszyckiej na Wileńszczyźnie na- 
padło stado wilków na | pańtwisko ko» 
ło wsi, 

Zgłodniałe zwierzęta Bowi z pa- 
stwiska trzy prosięta oraz rozszarpa* 
ły rocznego buhaja. Wilki spłoszyli 
włościanie, przybyli z widłami i kło- 
nicami, 


STADO 


<POŻARY NA WILEŃSZCZYŹNIE, 

We wsi Mikolewszczyzna pow. gro- 
dzieńskiego w zabudownaiach gospo- 
darza Łukasza Łojko, wybuchł pożar, 
który zniszczył stodołę wraz z tegoro- 
cznemi zbiorami oraz narzędziami rol- 
niczemi, przyczem spaliły się 2 krowy. 

Wskutek  nieostrożnego obchodze- 
nia się z ogniem wybuchł pożar we 
wsi Pławy pow. grodzieńskiego, w za- 
budowaniach Antoniego Waniewicza, 
który strawił dom mieszkalny. W do- 
mu tym mieściła się spółdzielnia bia- 
Toruska „Samopomoc“. 


“AWANTURA SLEPCA NA SALI 
SĄDOWEJ, 

Sala sądu apelacyjnego w Wilnie 
była we wtorek widownią ataku szału, 
w który popadł niej. Wład. Bobrowicz, 
‘obecny na rozprawie przeciwko Marji 
(Micewiczowej, która w ub. roku obla- 
Ba go kwasem siarczanym, wskutek 
czego stracił wzrok. 

Borowicz w dniu 20 maja, w chwili 
wydania wyroku na Micewiczową, ska 
zującego ją na 10 lat więzienia, xzu- 
cil się na nią na sali sądowej, usiłu- 
jąc zadusić. 

Obecnie oślepły Bobrowiez po od- 
tzytaniu przez sąd wyroku, dostał 
znów ataku szału, usłyszawszy, że Mi- 
cewiczowej sąd zmniejszył karę do 7 
lai wwięzienia,. zaczął krzyczeć, tłue 
pięściami stół i usiłował znów rzueić 
się na Mceewiczową. 

J Sąd opuścił salę, zaś Bobrowicza ©- 
bezwładniono i za zakłócenie spokoju 
oraz wywołanie awantury, odprowa- 
dzono do więzienia, 


oi iewództwa centralne 


TRAGICZNA KŁÓTNIA 
DWU CHŁOPCÓW. 
Szosa obok Firleja pod Radomiem 
yła widownią tragicznego wypadku. 
dwuch szesnastoletnich chłopców: 
an Żurek i Tadeusz Rutowski za- 
ieszkali w Firleju wszczęli między 
sobą kłótnię o jakąś błahostkę. Kłót- 
mia zamieniła się w bójkę, w czasie 
której Żurek zadał Rutowskiemu cios 
'możem w lewy bok. 
Skutki uderzenia nożem były tra- 
fremo. Zalany krwią Rutowski upadł 
a ziemię i po upływie paru minut 
zmarł. 
Sprawcę zbrodni policja aresztowa* 
a. Wśród okolicznej ludności trage- 
ja, jaka rozegrała się między dwoma 
hłopcami zrozumiałe wrażenie, © 


18 MIESIĘCY WIĘZIENIA 
ZA BLUŹNIERSTWO. 

Sąd Okręgowy w Siedlcach na sesji 
wyjazdowej w Łosicach, rozpatrywał 
sprawę o bluźnierstwo Jana Wróbla 
ze wsi Huszlew. Sąd po wysłuchaniu 
zeznań świadków ukarał bluźniereę 
karą 16 miesięcy więzienia, 

Wróbel był czytelnikiem „Błysków 
Wolnomyślicielskich*, pisma wydawa= 
nego przez masonów i żydów. Będae 
ezłowiekiem płytkich pojęć i słabego 
charakteru, Wróbel po przeczytaniu 
szmat żydowsko-masońskich zaczął 
bluźnić Bogu, za co otrzymał słuszną 
karę, 


SAMOBÓJSTWO W PRZEDDZIEŃ. 


~ ŚLUBU. 

Strasznego czynu samobójczego do- 
konala 20-letnia Celina Pawełasówna, 
rzucając się pod zdążający w. stronę 
Rembertowa koło Warszawy pociąg o 
sobowy. 

W ub. dniach wyszła ostatnia zapo- 
wiedź Pawełasówny z jej narzeczo- 
nym Skowrońskim. Tymczasem Pawe- 
łasówna, która straciła ostatnio posa- 
de we fabryce w Warszawie, jej oj- 
ciee również był bezrobotnym, nie wi- 
działa możności zdobycia pieniędzy 
na formalności ślubne i samo wesele. 
Przejęła się tym faktem tak dalece, 
że popełniła samobójstwo, 


ROZPĘDZONE WAGONY 
SPADŁY Z MOSTU. 

W czasie sortowania wagonów na 
stacji Kazimierz koło Sosnowca, wa 
gony stojące na bocznicy, wskutek 
pochyłości toru, ruszyły w kierunku 
Maczek. 

Mime wysiłków, służby Kolejowej 
wagonów nie udało się zatrzymać, do- 
piero na stacji Kazimierz 2 Trzy wa» 
Zgony uległy wykolejeniu, « trzy spa- 
dły z mostu do rzeczki, Ruch kolejo- 
wy został wstrzymany na kilka go- 
dzin, z Y I 


Nieskonfiskowany ostatni nu- 
mer „Piasta“ pisze: 

- IW! ostatnich czasach odbyło się 
w Kiełkowie, powiat Mielec zebra- 
nie Koła Ludowego. Na temat 
spraw politycznych i "osnodar- 
czych przemawiali pp. Józef Fe- 
ląg i Piotr Miga. Na zebraniu wy- 
kluczono 5 członków za szkodliwą 
działalność. Przyjęto 9 nowych 
członków, z tą tylko różnicą, że 
nowowstępujący nie piastują żad- 
nych mandatów. Unieważńiono le- 


Sfr. 5. 


gitymacje wykluczonych. Nazwie 
ska wykluczonych: Stanisław Ma- 
zur nr. leg. 58887, Józef Litwiński, 
nr. leg. 59062, Kania Franciszek, 
nr. leg. 59084, Giec 'Michał, nr. leg. 
59070, Karol Rojek, nr. leg. 59078, 
Zebrani przesyłają serdeczne po: 
zdrowienie p. prezesowi Wincen: 
temu Witosowi, dr. Władvsławo- 
wi Kiernikowi i p. Kazimierzowi 
Bagińskiemu. 
Józef F'eląg, prezes 
Władysław Rużak, - sekretarz, 


Jak chłopi zareagowali na wezwanie 
by usunąć portret Witosa? 


Nieskonfiskowany, ostatni . nu- 
mer „Piasta“ pisze: 
„ Powiat IMyślenice, woj. Kra- 
kowskie. W dniu 7 lipca miało się 
odbyć zebranie Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Jaworniku woj. Kra- 
kowskie, w celu ponownego wy- 
boru prezesa. Na pierwszem zebra- 
niu wybrano prezesem p. Polewkę 
wybór ten jednak nie uzyskał za- 
twierdzenia. Na zebranie przybył 
powiatowy prezes Straży Pożar- 
nej, p. Nowocień, oraz powiatowy 
instruktor p. Żołdani. 

P. Nowocień na początku rze- 
kome apolitycznego referatu wez- 


wał prezesa p. Polewkę trzykrote 
nie, by usunął ze sali portret Win: 
centego Witosa. (Portret ten za- 
wieszono w sali jeszcze kilka lat 
temu). W odpowiedzi na to wez- 
wanie zerwała się taka burza „pro- 
testu, że niewiadomo, jakby się to 
skończyło, gdyby nie wpływ kilku 
wybitniejszych chłopów, którym 
udało się zażegnać burzę. Czwarta 
brygada miała sposobność przexo* 
nać się, czem jest (Witos dla chłos 


pów. 
"Obeeni. 


se 


NAPAD RABUNKOWY. 

Na szosie koło Jesionówki w pow. 
białostockim dokonano w ubiegłym 
tygodniu napadu rabunkowego na 
Fajwla Malera, rzeźnika z Białego- 
stoku, który został przez napastników 
pocięty nożami. Sprawcy napadu za- 
brali ukryte 680 zł. 

Zarządzony natychmiast pościg po- 
licyjny- doprowadził. do ujęcia. 9 na- 
pastników, którzy zostali aresztowani. 
Zrabowane pieniądze ukryte u jedne- 


' 1go z bogatych gospodarzy, odebrano. 


e 
Wschodnia Małopolska a wybory 


Stosunek chłopów polskich do 
wyborów został określony uchwałą 
kongresu, obowiązującą bez wzglę- 
du na poszczególne połacie kraju. 
Wynika stąd, że i Wsch. Małopol- 
ska w wyborach udziału nie weź- 
mie wbrew temu, co mówi sanacija. 


„ Prasa bowiem sanacvjna usiłu- 
je wmówić w społeczeństwo, że na 
terenach narodowościowo miesza- 
nych, a w szczególności we 
Wsch. Małopolsce, interes narodo- 
wy nakazuje Polakom wzięcie u- 
działu w wyborach pod groźbą u- 


ii traty mandatów poselskich, które 
H dostaną się wszystkie w ręce ukra- 


ińskie i żydowskie. 


Nie podzielamy tego stanowiska, 
ale przeciwnie stwierdzimy, że 


„| właśnie interes narodowy, szczerze 


i prawdziwie pojęty, nakazuje spo- 
łeczeństwu polskiemu, a w szceze- 
gólności chłopom, wstrzymanie się 
od głosowania. Dlaczego? 


Wytworzony stan rzeczy na te- 
renie Wsch. IM. jest ogólnie znany. 
Nie jest on wynikiem ani żadnego 
przypadku, ani tak zwanego kry- 
zysu, ale naturalnym i nieuniknio- 
nym owocem sanacyjnego syste- 
mu. Odpowiada przecież bezwzglę- 
dnej prawdzie, że w okresie po- 
majowym najżywotniejsze intere- 
sy społeczeństwa, a chłopów pol- 
skich w szczególności, zostały pod 
porządkowane wygodzie, korzy- 
ściom, eksperymentom, a bardzo 
czesto zachciankom różnych dveni- 


| 


tarzy sanacyjnych. Na tej drodze 
sparaliżowaną, została wszelka 
myśl społeczna, zniszczony doro- 
bek długoletniej pracy, choćby 
wskazać na los Kółek Roln, Zdep- 
tane zostały wszelkie wartości ma- 
terjalne i duchowe wsi polskiej, 
jakby po jakimś siagan tatar- 
skim. 


Chłopi polscy nigdy się nie po- 
godzą z losem pańszczyźnianego 
niewolnika i nie wyrzekną się ani 
godności ludzkiej, deptanej na ka- 
żdym kroku, ani prawa do samo- 
dzielnej pracy społecznej wbrew 
nakazom systemu. Praw przyro- 
dzonych wydrzeć sobie nie damy. 


Wi obecnych warunkach we 
Wsch, Małopolsce, eelowo i świa- 
domie wytworzonych, przy obo- 
wiązującej ordynacji wyborczej, 
walka o zdobycie nawet kilku man- 
datów nie ma żadnego znaczenia, 
gdyż niczego o położeniu chłopów 
nie zmieni, ani w niczem im nie ul- 
ży. Natomiast solidarne wstrzy- 
manie się od głosowania razem z 
chłopami w całej Polsce, staje się 
czynem politycznym, wielkiej do- 
niosłości, który musi doprowadzić 
dd zmian, jakich wymaga interes 
państwa i narodu. | 


Z tych względów polscy, chłopi 
we Wsch. Małopolsce udziału w 
wy bcrach nie wezmą, ` 


Małónójdnin. 


Małopolska, 


ŚMIERĆ DWOJGA LUDZI W PŁOŁ 
MIENIACH, 


W gromadzie Polna koło Stróż pow. 
Nowosądeckiego wybuchł groźny po- 
żar w. zabudowaniach Heleny Kapłon. 
Z niestwierdzonej dotychczas przyczy: 
ny stanęła nagle stodoła pełna tego- 
rocznych plonów w ogniu, który na: 
stępnie przeniósł sie na budynek mie” 
szkalny. 


Nagły wybuch ognia zaskoczył pra: 
eujących w stodole, a to Andrzeja Ka« 
płona i Stan. Kapłona, a gryzący dym 
uniemożliwił im wydostanie sie na 
pole. To też obaj znaleźli śmierć w. 
płomieniach, 


Również ciężkim oparzeniom ule-. 
gla Helena Kaplon, która w ataku 
szału usiłowoła rzucić sie w płomienie. 

Mimo wysiłków miejscowej straży 
pożarnej nie zdołano ognia zlokalizo: 
wać, tak, że cała zagroda spłonęła do- 
szezętnie. 


Poszkodowana Helena Kapłon, któ: 
rej spłonął cały dobytek, pozostała 
wraz z dziećmi bez środków do życia. 


i UKRADŁA DZIECKO I 500 ZŁ 
I ZBIEGŁA. i 

Na dworcu głównym we Lwowie 
aresztowano niejaką Aniele Forysió. 
wnę, bonę pewnego pułkownika z Prze 
myśla, przybyłą do Lwowa z dzie» 
ekiem na ręku oraz jej towarzysza, 
Romana Tereszyńskiego, 

Przesłuchana Forysiówna usiłowa» 
łą nie zdradzić swojego nazwiska, po- 
dając się za Franciszkę Janoszównę 
z Bochni. W dochodzeniach stwier- 
dzono, że Forysiówna sprzeniewierzy: 
ła na szkodę swojego pracodawcy 500 
złotych i zbiegła wraz z Fereszyńskim. 
któremu wręczyła 400 zł. 

Dalsze śledztwo wykaże, jakie za» 
miary mieli oboje i skąd Forysiówna 
przyszła w posiadanie dziecka. Poli- 
cja odstawiła ich do dyspozycji władz 
w Przemyślu. 


Pomorza bronić musi 


|silna flota wojenna !!! 
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Tragiczne dzieje prawnuka 


Tadeusza Rościuszki 


Do redakcji jednego z pism łódz- 
kich zawitał przed paru dniami nie- 
zwykły gość. Był to starzec wysokie- 
'go wzrostu o ujmującym wyrazie twa- 
rzy, odziany w łachmany i ledwie trzy 
mający się na nogach. Według przed- 
stawionych dokumentów starzec ten 
'okazał się prawnukiem po kądzieli 
Wielkiego Naczelnika 
ściuszki, hrabią Bronisławem M. 

Według opowiadań hrabiego M. 
znajduje się on w krańcowej nędzy, 
calymi dniami nie nie jada, zaś nocu- 
je na ławach na dworcach kolejowych. 
Staruszek chodził wszędzie i prosił © 
-jakąśkolwiek pracę, ale wszędzie od 
mawiano mu ze względu na jego po- 
deszły wiek. Pędzi więc życie w; nędzy 
i ubóstwie. 

Dzieje jego życia obfitują w wiele 
tragicznych przejść. 
|| — Jestem zrujnowanym ziemiani- 
nem — opowiadał hrabie M, — Nie 
chcialem oddać swoich Smiłowioz po- 
łożonych nad Berezyną, broniłem chu- 
doby do ostatka. Opuściłem ją dopie- 
ro z armją polską, która w 1920 roku 
cofała się z pod Kijowa. Wielka po- 
siadłość, położona nad Berezyną wraz 
z zamkiem padła łupem bolszewików. 
Dziś znajduje się po tamtej stronie 
granicy Straciłem wszystko, Pozosta- 
ły mi tylko wspomnienia... 

Hrabia M. pokazuje 
swojego zamku, 

— Druga kampanja bolszewicką — 
opowiada hr. M. — nie oszczędziła 
zamku w SŚmiłowicach, Najcenniejsze 
pamiątki dostały się do rąk czerwonej 
armji. I zdawałoby się, że nastąpi wre 
szcie kres tragedji, z chwilą, kiedy 
znów w gubernji mińskiej pojawiły 
się wojska polskie, 


fotografje 


Przed Sądem Okręgowym z 
Katowic na sesji wyjazdowej w 
Pszczynie rozpoczął się proces w 
sprawie głośnego morderstwa ra- 
bunkowego, dokonanego na listo- 
noszu i gajo Eo BA 

Morderstwa dokonała banda ey- 
ganów w dniu 1 września r. ub. — 
Kiedy listonosz Głowała w towa- 
rzystwie posterunkowego  Pasiel- 
skiego niósł z Pszczyny «o urzędu 
pocztowego w Miedznej około 800 
złotych, przeznaczonych na wypła- 
ty renty inwalidzkiej, koł olasu 
pod Ćwiklicami został on skryto- 
bójczo zamordowany i ograbiony. 
W czasie ucieczki bandyci zamor- 
dowali gajowego 'Masnego, który 
przyglądał się napadowi. 


Proces bandy cyganów 


Ale trwało to, niestety krótko. Po 
trzech miesiącach musiałem opuścić 
palac na zawsze, Pod osloną cofającaj 
się armji polskiej przedostałem się do 
Warszawy. I od tej chwili rozpoczą- 
łem poniewierkę w nędzy i poniżenia. 

Jak się dowiadujemy losem pra: 


W lipcu 1933 r. ukazywały się 
w dziennikach w Poznaniu ugło- 
szenia firmy „ewrol* i „Dehawe*, 
poszukujących pracowników za 
kaucją. . Wskutek tych ogłoszeń ca- 
ły szereg bezrobotnych zgłaszał 
się pod wskazany w ogłoszeniu a- 
dres na ul. Zamkową 4b, gdzie mie- 
city się dwa fikcyjne przedsiębior 
stwa kierowane przez Henryka Wo 
ronieckiego. Woroniecki ze zgłasza 
jacymi się zawierał umowy, po- 
bierał od nich kaucje i aneażował 
ich w charakterze pracowników, 0- 
biecując im pensje w wysokości 
cd 150 do 200 zł, W ten sposób wy- 
łudził kaucyj na zgórą 1.284 zi: po- 
czemu po 2 miesiącach swej prze- 
stępnej działalności wyjechał z Po- 
znania i ślad po nim zaginął. 

Wśród poszkodowanych znaleź- 
li się 59-letni kowal Andrzej Ba- 
naszak (Kolejowa 24), który za kau 
cją 200 zł został zaangażowany w 


charakterze stróża. 64-letni ślusarz 


Wojciech Korek (Wierzbięcice 40) 
za kaucją 100 zł otrzymał stanowi- 
sko magazyniera. 40-letni kowal 
Stefan Podbylski z Junikowa uzy- 
skał za kaucją stanowisko woźne- 
go, a tytułem swej 2-miesięcznej 


Bandytami okazali się cyganie 
z których 9-ciu, w tem pięciu bra- 
ci Burjańskich, zasiadło przed są- 
dem a obok nich syn rolnika z Ćwi 
klic, Hamerlot, który ułatwił im 
ucieczkę. Na proces do Pszczyny 
ściągnęły wielkie rzesze cyganów. 

Proces przeciwko bestjalskiej 
bandzie cyganów potrwa kilka dni. 


Straszne sKutKi 


zderzenia 
lokomotywy z antobusem 


Szosą do Otwocka koło War- 
szawy podążał autobus przepełnio- 
ny pasażerami. W chwili, gdy au- 
tobus przejeżdżając przez plant 


wnuka Kościuezki, zainteresowało si2 


jakby tylkó chciał pozóstać, 
Tadeusza Ko- | gp SD adw" TrA UB ZALE. 


Zerowali na nędzy bezrobotnych 


wiele osób dekiarując przyjęcie stara- 
szką wzgl, zaofiarowywująe pracę, 
któraby zezwe'iła mu spędżić w spoxo 
ju resztę życia, 

Właściciele kilku majątków wyra- 
zili gotowość udzielenia staruszkowi 
bezinteresownej gościny, na tak dlug, 


pracy dostał jednego złotego. 29- 
letni robotnik Władysław Matu- 
szak z Obornik otrzymał za kaucją 
206 zł stanowisko stróża. 32-letni 
zł otrzymał stanowisko biurowego. 
Wreszcie 52-letni emeryt kolejowy 
Józef Rachwalski z Lusówka, pow. 
poznańskiego, za cenę obligacyj zo- 
stał zaangażowany jako kierownik 
fikcyjnych spółdzielni. 

Pracownicy szybko  zorjento- 
wali się, że przedsiębiorstwa są 
fikcyjne i zażądali zwrotu kaucji. 
Niektórym z nich Woroniecki wy- 
stawił weksle bez pokrycia, sam 
zaś wviechał z Poznania w "iewia- 
dcmem kierunku. Naskutek donie- 
sienia poszkodowanych ~ “icia ro- 
zesłała listy gończe, które dopro- 
wadziły do ujęcia go w Katowi- 
cach. gdzie zamierzał dalej swą 
akcje przestepczą prowadzić. 

W dniu dzisiejszym na rozpra- 
wę przed sądem okręgowym w Po- 
znaniu sprowadzono go pod eskor- 
tą z więzienia z Katowic. W czasie 
przewodu sądowego okazało się, 
że Woroniecki był już 10 razy ka- 
rany za oszustwa, Do winy się nie 
przyznał, usiłując łzami wykazać 
swoją niewinność. Zeznania świad- 
ków zdemaskowały jednak inten- 
cje jego przestępnej działalności. 

ad też wymierzył mu karę 2 
lat więzienia. Po rozprawie eskor- 
towany Woroniecki rzucił się na 
jednego ze świadków w korytarzu 
sądowym, usiłując go pobić. Został 
on.przez pólieję odstawiony do wię 
zienia. 


kolejowy znalazł się na przejeź- 
dzie, nastąpił defekt w motorze, 
a autobus zatrasował tory. 

W tym momencie nadjechała 
manewrująca lokomotywa, która 


doszczętnie. Z pośród pasażerów 
autobusu 11 osób zostałó rannych. 
Między innemi ciężko ranna zo- 
stała Anna Więckis. która przewie- 
zionó do szpitala w Warszawie. In- 
nych rannych opatrzono na miej- 
scu, 


-|wpàâdła na autobus, rozbijająz gof 


Radjoprogram z Warszawy ` 


Wtorek, 13. 8. — 12,05 Dziennik po- 
tudniowy; 12,15 Muzyka wokalna; 13,00 
Chwilka dla kobiet; 138,05 Orkiestra 
mandolinistów; 13,30 Z rynku pracy; 
15,15 Przegląd giełdowy; 15,25 Wiado- 
mości o eksporcie polskim; 15,30 Utwo- 
ry na klarnet; 16,00 Skrzyr` 
16,50 Nastrojowe piosenki; 16,50 Powie- 
trma eskapada — nowela; 17,00 Muzy- 
ka; 18,00 Promienie kosmiczne — po- 
gadanka; 1810 Minuta poezji; 18,50 
Skrzynka techniczna; 18,45 Muzyka; 
19,30 Utwory fortepianowe; 19,50 Poga 
danka aktualna; 20,10 Muzyka duń- 
ska; 20,45 Dziennik wieczorny; 21,00% 
Piękny sen — operetka; 22,06 Muzy- 
ka; 22,40 Koncert, 


Środa, 14. 8. — 12,05 Dziennik po- 
łudniowy; 12,15 Koncert; 13,00 Chwil- 
ka dla kobiet; 13,05 Fragmenty z op. 
„Halka*; 16,00 Wakacje bez wyjazdu; 
16,15 Koncert solistów; 16,50 Codzien- 
ny odcinek prozy; Ci ludzie; 17,00 Kon 
cert; 18,00 Skecz pt. „Pani wraca z let- 
niska“; 18,15 Muzyka; 18,30 Opowiada- 
nie przyrodnicze dla dzieci pt. „Stań- 
my blisko ula“; 18,50 Stare walce; 19,50 
Jak wieś żywi miasto: 20,10 Pogadan- 
ka rybacka; 0,10 Lekka audycja muy 
zyczna; 20,45 Dziennik wieczorny; 
20,55 Obrazki z życia dawnej i wspól- 
czesnej Polski; 21,00 Koncert Chopi- 
nowski; 21,30 Świat się Śmieje; 22,10 
Koncert; 28,05 Muzyka taneczna. 


W Sekretarjacie Naczelnym 
są do nabycia następ. książki: 


1. Program i statut organizacyjny 
Stronnictwa Ludowego — cena 24 
gr; przy nabywaniu odrazu ponad. 


10 sztuk — cena 20 gr. $ 


2. Przegląd dziejów chłopa polskiego, 
Pawła Bobka, nowe wydanie, obsj 
mujące 2 cześci — cena 2 złote. 

8. Obywatelskie prawo zgromadzeń — 
dr. Józef Putka — cena 1,50 zł. 

4. Śpiewniczek ludowy (teksty pieśni) 
cena 10 gr. | 

5. Katechizm Sanacyjny — Jana Bro- 
dackiego — cena 10 gr. 

6. Proces Brzeski — cena 1,50 zł. 

7. Na nowych drogach (próba progra- 
mu) J. Kuncewicza — cena 1,— zi. 


8.0 nowy ład — St. Młodożeńca — . 
cena% gr. sę! 
9. Co chłopi o pańszczyźnie powinni a 


wiedzieć — T. Nocznickiego — ce- 
na 20 gr. à 


Pieniądze na książki prosimy przy- | 


słać zgóry na P. K. O. konto nr. 25939 
Stronnietwo Ludowe Warszawa, pi- 
sząc na odcinku wyraźnie, na co pie- 
niądże są przeznaezone, oraz podając 
dokładny adres, dokąd książki wysiać. 
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Kupuję 
rz 

100-750 m/m przejścia, no- Barki MADEN, Siema, 
woczesnej bndowy w do- Juljan Guss, zegarmistrz. 
brym stanie kupię także Grudziądz 
samochód arria Gosia 
utrzymaną. Oferty z poda- 7 
niem ceny do „P A R“ Uczen 

Poznań pod nr, piekarski może się natych 
—_—_—_—_—_—_—_—_ _ .  ------Mmjąst zgłosić. Józefowicz. 
ZWAESZENEMAMABIGrudziądz, Kościuszki 6 
BP ZZ ZZO EO ARE SZA POK ROTY ROZOWE OWE CR DRSESTŁOSEZYCZĄ. 


Jyłaszajcie w Gazecie Grudziądzkie! 


U latarnia szakaja 


Korzyści 
płynących 
zogłoszeń 


HUMOR. 
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nie znajdzie się 
człowieka który- 
by nieuznał 


* 


Ciotka Lina do siostrzeńnicy grożącej jej przers “ 
waniem ciekawej lektury: 
ładnie i policz sobie kamyczki*. 


„Kochanie baw się 
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